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GoryS sainrasni *l triiic»
Niezapomniana przygoda "ar^kiej śuiewaczki
Śpiewaczka francuska, L i ly  

Pons, robi obecnie fu rorę  w  N o ­
wym Jorjcu. Czem niegdyś była 
M istinguett, a po n iej Lucienne 
Boyer. tem obecnie jes t L ily  Pons, 
którą co w ieczór zachw ycają  się 
Am erykanie. Szczególn ie czaru je 
artystka swoim uroczym uśmie­
chem A le  któżby przypuszczał, ie  
poza tym uśmiechem k ry je  się 
wspom nienie jednego strasznego 
przeżycia, które omal nie skoń­
czyło się katastrofą.

Było to w  w illi słynnego dokto­
ra W oronow a w  Venc?m iglia, w 
tow arzystw ie S tch y  G iutry śpie­
waczka złożyła w izy tę  profesoro­
wi, oczyw iście  nie w  celach stoso­
wania kuracji, ale dla obejrzen ia 
je j zakładu, a w  szczególność 
zw ierzyńca. Oglądano w ięc  e le­
ganckie klatki nreszczące n a j­
rzadsze gatunki małp ze w szyst­
kich stron świata.

—  Proszę jednak państwa bar­
dzo. nie d rażn ijc ie  zw ierzą t —  
ostrzega ł W oronow .

Oboje aktorzy uprzejm ym  uśmie 
chem p rzy ję li tę przestrogę Małp 
k i w jg lą a a ły  przecież tak n ie­
w innie. W  końcu zatrzym ano się 
przed o lbrzym ią klatką, w  której 
doktór um ieścił sw ój na jcenn ie j­
szy okaz, chlubę całego zakładu: 
o lbrzym iego goryla-

—  Tu muszę państwa specja l­
nie ostrzec —  uprzedził profesor. 
—  W łaśn ie w czora j gory l był ope­
rowany, a i bez tego jest bardzo 
złośliw y.

N ic  jednak n ie wskazywało 
prawdy słów doktora. Z niedbałą 
miną lorda gory l p rzypatryw ał 
się gościom  i L i ly  Pons była za­
chwycona jego  wielkopar.ską m i­
ną, Zaczęła w ięc z leciutka g ła ­

dzić o lbrzym ią małpę. G orylow i 
spraw iało to w idoczną p rzy jem ­
ność, gdyż zb liży ł się do krat 
klatki i podsunął ciało pod p ie­
szczącą je rękę. L i ly  posunęła się 
w ięc tak dalece, że zaczęła mu 
nawet lekko nucić do ucha —  go­
ry l m iał c iąg le  m inę spokojną i 
zadowoloną.

W tedy śpiewaczce przyszedł je ­
szcze jeden pomysł do g łow y : sko­
ro małpa taka spokojna, tc może- 
by ją pocałować. Dziwna zachcian

ka, ale zdarza się u śpiewaczek, 
że m iew ają  sw oje kaprysy. Z 
uśmiechem w iec zb liży ła  L ily  swo 
ją  piękną główkę do kraty i deli- 
d a tn ie objęła g łow ę małpy. Gdy 
w tern... zw ferze z wściekłym  b ły­
skiem oczu odskoczyło i całą siłą  
ciała rzuciło  się na kraty. Te p ry ­
sły, jak  gdyby były z patyków, i 
gory l z ra la z ł się na wolności. 
Śpiewaczka w idzia ła  z przerażę 
niem, jak  się do n iej zb liża, w y­
ciąga jąc kosmatą łapę. jakby za­

praszając ją  dn tańca
Smutno byłaby Się skończyła ta 

przygoda i urocza śpiewaczka nie 
byłaby wyszła żyw a z gorylich  
uścisków. A le  scenę tę obserwo­
w ali dozorcy zw ierzyńca. Pad ły  
szybkie cztery strza ły  rew o lw ero ­
we i uszczyp liw y gorj 1 padł m art­
wy.

Podobno obecnie L i i i  Pons czu­
je  ao małp, nawet najm niejszych, 
nieprzezwyciężoną odrazę. N ic  
dziwnego.

Rozwód o znacznik rwztowy
Oczywiście w..* Ameryce

N iew yczerpane są nowody, dla 
których rozwodzą się ludzie w 
Am eryce. Do na jorygina ln ie jszych  
wszakże i dotąd niespotykanych 
należał proces rozwodowy m ałżon­
ków Law es w  San Francisco.

Mr. James Laves zakochał się 
na zabój swego czasu w  m łodej, 
czaru jącej miss M abel Robert. Po 
dwóch przetańczonych 'fangach i 
rumbach ośw iadczył się z m iejsca 
pannie i został p rzy ję ty . M łody 
narzeczory  m iał dość skromne 
Drzedsiębiorstwo handlowe, o jc iec 
zaś miss M abel w ielką centralę 
hand'ową, M r. James spodziewał 
się zatem, iż  w dniu ślubu o trzy ­
ma od teścia sporą sumkę jako 
posag. M arzeniom  jego  miaio się 
stać zadość. Istotn ie w  dniu ślu­
bu przystąpił doń Mr. Robert i 
w ręczył z wzruszoną m iną grubą, 
czarnooprawną księgę.

Księga ta zaw iera ła  na jcenn ie j­
sze skarby fila te lis tyk i, k tórej mr

Legenda o bazyliszku
Odważny szewczyk nie uląkł się potwora

W  najstarszej d zie ln icy  W ie ­
dnia, wśród w ie 'u  innych osobli­
wości, wznosi się t. zw. kam ieni­
ca z Bazyliszkiem , pochodząca 
sprzed przeszło 700 laty, na któ­
re j fronc ie  um ieszczony napis 
głosi, że w  należącej do te j real­
ności studni grasow ał za pano­
wania cesarza F ryderyka II  stra­
sz liw y  petw ór Bazyliszek, którego 
uśmiercono w r. 1202 i w  ten spo­
sób zasypano studnię ziemią 

Ustna zaś legenda uzupełnia 
h istorję  opow ieścią o odważnym 
szewczyku, który nie uląkł się 
potwora,

W ed le legendy, na podwórzu 
tego domu znajdowała się stu­
dnia, z k tóre j poczęły się wydo­
bywać gryzące  opary. N ik t nie 
m ógł w ytrzym ać w pobliżu i ro­
zeszła się w ieść, że w studni u- 
k r jw a  się potwór którego oddech 
je s t  tru jący . N ik t me odważył się 
zbadać ta jem nicy studni. Dopiero 
13-lttni szcwczvk zaryzykował.

Spuszczono go w ięc na lin ie 
uzbrojonego w... n iew ie lk ie , lu­
sterko. M ija ła  dtuga chw ila, trzy ­
m ając}7 linę niemal om dlewali od 
wstrętnego zaduchu, b ijącego ze 
studni, i chłopaka uważano ju ż za 
zgim onego. N ag le  dochodzące z 
dołu jego  okrzyki wezwały, aby 
liny ciągn ięto. Gdy zjaw ił się na 
pow ierzchni, był zdrów  i uśmiech 
nięty.

Rozpoczęły się pytan ia : jakżeś 
sobie poradził z potworem ?

—  A  od czego lusterko? M ów i­
liście, że Bazyliszek n ietylko ma 
jaduw ity  oddech, a le nawet i sam 
jego  wzrok zabija. Gdy się w ięc 
znalazłem  na dole, wysunąłem 
przed 3iebie lusterko, a kiedy po­
tw ór spojrza ł w  nie, no to go w ła ­
sny wzrok zabił...

Tak  m ówi legenda. W  każdym 
razie chłopcy szewcy w  W iedniu 
szczycą się swoim sławnym po­
przednikiem

Robert był zapalonym adeptem- 
Rozczarowanie zięcia, k tóry spo­
dziew ał się raczej czeku op iew a ją ­
cego  na okrągłą sumkę dolarów , 
byłe niemałe. N ie  dał jeanak nic 
poznać po sobie i p rzy ją ł album.

Odtąd, po ślubie, stał się i mr. 
Law es zapalonym  fila te lis tą . Stu- 
d jow ał p ;ln ie  pisma fachow e, za­
poznawał się z tajn ikam i w iedzy 
fila te lis tyczn e j, zaraz do p rzy j­
ściu z biura dc domu siadał do 
pracy, w yjm ow ał drogocenny a l­
bum i przeglądał stron icę za stro­
nicą. N ie s te ty ! —  brak tam było 
w ielu  rzadkich i cennych okazów 
marek.

Pew nego dnia wpada dć> gab. 
netu męża miss Law es z rozpacz­
liwymi okrzykiem : ,.Co za nie­
szczęście! Skradziono m i mój na­
szyjn ik  z p ere ł! Pam iątka po mo­
je j  m atce ! “

—  U sookój się, droga. nie 
m artw  s ię ! —  zauważył m r L a ­
wes... —  Bo bo w idzisz, naszyjn i­
ka nie ukradł nikt... tylko... ja  go 
wziąłem ... potrzebne mi były pie­
niądze.. w czora j odb.yła się licy ­
tacja  znaczków pocztowych... ‘ o- 
fia row ano tam znaczek bardzo 
rzadki, kłó ry  dla dopełnienia mo­
jego  albumu m iał ogrom ną w a r ­
tość. Ja... ja... sprzedałem tw ój 
naszyjn ik  i nabyłem m arkę!

Z trium fu jącą m iną w yciągnął 
mr Law es rękę, pokazując mały, 
niebieski znaczek pocztowy.

—  Co... co. tyś śm iał sprzedać 
mój naszy jn ik ! Ty... t y !  —  Z dzi­
kim oicrzykieni rzuciła  się ku m ę­
żowi mrs. Mabel i w  chw ilę  po­
tem z cennego znaczka zostały ty l­
ko d r o b i1 uchne strzępk 

Tak  w ygląda ła  traged ja  f i la te li­
styczna w  re lac ji obo jga  m ałżon­
ków przed sądem. Sąd przychylił 
się do wniosku adwokatów  stron, 
uznał w inę obojga małżonków i 
orzekł rozwód

Lirdzi-e w  n a d z ie lę
W yprasow ani, nakrochmaleni i 

czyściusi, spaceru ją n iedzielne 
m ieszczuchy po a le jach  parku 
Szy je  i uszy staranniej wym yte, 
kołn ierzyk i czystawe, a pończo­
chy te  droższe —  n.p.dzielne, Na 
tw ó j ukłon, cała rodzinka odpo­
w ie  słodziutkim  uśmiechem. P a ­
trząc na nich. rztk łbyś, że to lu­
dzie ży ją cy  w  niezm ąconej har- 
m onji i zgodzie.

—  Jak się państwo m iew ają?
—  Dziękujem y, wszystko do­

brze, po staremu
Gdyby is tn ia ły  jak ieś „p rom ie­

n ie penetracyjne „ Y ‘ ‘ , dzięki któ­
rym  możnaby przeniknąć pewne 
w ytanetow ane w nętrza i oglądać 
te słodycz, w  dnie pov7szedrie, zo 
baczyłoby się niejedno. „W szys t­
ko p0 starem u", to znaczy, że : Ta 
tuś z mamusią nie rozm aw ia ją  
ju ż od w ielu  m iesięcy. Obiady u- 
p ływ a ją  w  grobowem  m ilczeniu, 
wobec osow iałych  z p rzygnęb ie­
nia dzieci Od czasu do czasu ta­
to trzaśnie drzw iam i, a mama

T o
JUBILEUSZ PRASY P \RYSKIEJ

W cze wcu r. b. upłynie sto lat od 
chwili, w  której prasa paryska zaczę­
ta się Ukazywać w nowoczesnej swej 
szaci* Już przedtem copiawda uka­
zywały się gazety7, tygodniki, alt do-- 
pieio rok 1836 stanowi datę pamiętną 
w historji wydawnictw prasowych 
we Francji. W  tym roku dependent 
adwokack., Dulacq, do spółki i Emi­
lem de Oirardin, znakomitym publicy­
stą, założył dziennik, który miał kosz­
tować w sprzedaży 10 centymów. 16 
czerwca 1936 r. ukazał się pierwszy 
numer dziennika „La Presse” Tym­
czasem Dulatą zdążył pokrócić się z 

•G'rardin‘erji sałoży dziennik konku­
rencyjny „Le Siecle” . Stopniowo pisma 
ie ulegały ulepszeniom, zwiększały

„Łucja z Lammermooru
Opera Donizetti’egn — w  radjo

I I

Jedną z najpopu larn iejszych  
do żelaznego repertuaru  włoskich 
oper należacą „Ł u c ję  z Lam m er- 
m ooru", nadaje Po lsk ie  Rad jo  w 
skrócie dnia 25 m aja o godz. 22, 
z płyt. A rcytrudną, niesłychanie 
efektow ną ro lę  nie3zczesnej Łu ­
cji, która naskutek sfa łszow ane­
go listu zryw a ze swym  jedynym  
ukochanym Eduardem, wpada w 
chorobę umysłową, by tragiczną  
śm iercią m iłość swą zakończyć, 
śpiewać bedzi i wspaniała, słynna 
śpiewaczka Scali M ediolańsk iej 
M ercedes Capsir. B raw utow r 
a rja  szału, dotychczas jedna 
z na jbardzie j popisowycli opero­

wego repertuaru, zna jdzie  w M er 
cedes CaDsir fcezwątpienia nad­
zw ycza jną  wykonawczynię. Ed- 
garda, ukochanego Ł u c ji, p rzy- 
tem  śm iertelnego w roga  je j  ro­
du, m iotanego zawsze dwoma u- 
czuciam i, uczuciem m iłości do 
Łu c ji i uczuciem zem sty za 
śm ierć o jca , śpiew7a również zna­
kom ity Enzo de M uro Lomanto.

Także inne ro le  obsadzone są 
znakom icie, jak  np. ro la  ponure­
go Asthona, brata Łu c ji, który 
zmusza siostrę do pośluóienia. 
lorda A r tu ra ; ro la  A rtu ra , któ­
rego Łucja  w  p rzystęp ie szalu 
z a b ija  i t. d. Gra O rk iestra  Scali

O W O
swą obojętność, format, ale przeszło 
27 lat zanim ukazały się w sprzedaży 
dzienniki do cenie 5 centymów.

DETEKTYW I GRAJĄ F A ŁS Z YWLM1 
K A R T A M I

W  nowojorskiej szkole wyższej dla 
urzędników polic,, wprowadzono obe­
cnie nowy kurs —  gry fałszywemi 
kartami. Uczniowie muszą pod kierun­
kiem fachowców wyuczyć się wszyst­
kich tricków stosowanych przy grze 
znaczonemi kartam' Poznają się też 
ze sposobami oszukiwania przy grze w 
ruletkę. Po przygotowaniu teoretycz- 
nem i egzamim wooec jury złożonego 
z doświadczonych graczy, wolno do­
piero dyplomowanym detektywom 
przystąpić do właściwej pracy do 
wyłapywania oszustów karcianych w 
tajnych klubach i w SDełunkach grv 
hazaidowej, których n e brak w No­
wym Yorku.

WE FRUWAJĄCYM BUFLCIE

Angielska A irways Cy. zainstalo­
wała ostatnio w  swoich samolotach 
na linji Londyn —  Paryż buiety. Bu- 
iety tego rodzaju istnieją ju. w  samo­
lotach pasażerskich w  U S. A., A n ­
glia zdecydowała s :ę dopiero teraz 
na ten krok. Pierwszą kierowniczką 
fruwającego bufetu jest 21-letnia 
Daph.ie Kelly. Młoda panna była 
przedtem maszynistką w  biurze han- 
diowem. Gdy dowiedziała się z gazet 
o projekcie zainstalowania bufetu w 
samolocie złożyła oiertę towarzy­
stwu. Wykazała się przytem znajomo­
ścią sztuk' gastronomicznej, umiejęt­
nością przyrządzania cocktailów da­
rem kunserwacji towarzyskiej i zna­
jomością obcych języków, co w  A n ­
glji nie zdarza się taić często. Obecnie 
pełni miss Kelly swoje funkcje ku za­
dowoleniu pasażerów w  ciągu 80-mi 
nutowej podróży podniebnej.

F ran to is  M aunac 6 8 )

CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożył a Helena Rellerówna

P o w i e ś ć

D rzw i o tw orzy ły  s ię bezszelestn ie (ty'.ko Katarzyna 
p o tra fiła  tak je  o tw ie ra ć ) i M atylda  u jrza ła  przesuwa­
ją cy  się. cień m łodej dziewczyny.

—  Może chcesz w yjść  trochę na pow ietrze, mamo! 
A n d rze j jes t na plebanji. B ędzie przy ojcu dn rana... P o ­
zostań na dworze, jak  długo zechcesz, noc je3t cudowna.

M atylda wstała. N ie  W idziała tw arzy  córki, lecz po 
je j g łosie poznała, że jes t szczęśliwa. Katarzy na jes t do­
bra. ponieważ w ie, że je s t bogatsza... Bezbarwnym  g ło ­
sem podziękowała je j,  mówiąc, że istotn ie św ieże pow ie­
trze dobrze je j zrób1'.

K jię ży c  w sch odzi. M atylda nie weszła w a leję, lecz 
poszła ścieżką, której piasek wydawał się jeszcze b ie l­
szy niż w dzień, i zatrzym ała się bez wahania przed 
sosną, tą samą, do której przed trzydziestu  la ty p rzy­
legała  lepianka, służąca im za kryjówkę. N ie  zn ren iła

się. N acięcia  z owych czasów na olbrzym im  pniu stały 
się starem ! bliznam i. S tarze jąca  się kobieta, która była 
wówczas młodą dziewczyną, przytu liła  doń zw ięd ły  po­
liczek, O parła czoło o korę, przym knęła oczy i upojona 
i zasmucona przypom niała sobie dziecięctw o, błyszczące 
n iebieskie oczy m ałego G radere ‘a, op ieku jącą się bied- 
nemi kalekami A d ilę , która była rów n ież szaloną dziew­
czyną, ukochanego gbura A ndrze ja , kobietę zwaną Totą, 
tę drugą, która nazywała się A lin a  i tego księdza... 
W reszc ie  ośm ieliła  się ob jąć m yślą straszne wypadki, 
jak ie  zaszły w ciągu pół w ieku w  tym zakątku świata, 
pośród tych stworzeń, których życie  było jedną chw ilą, 
w obliczu w ieczności. I  wszystko będzie trw a ło  dalej 
w  Andrzeju , K atarzyn ie, ich dzieciach —  i w  niej 
także, choć czuła się tak bezgran iczn ie stara, (a le  i żą­
dza, jak ie j doznawała, była b ezm ie rn a ') choć d ługi sze­
reg  lat był dia n iej brzem ieniem  nie do zniesienia. N ie ! 
Stnit rć nie przeryw a tego, Co rozpoczęli zm arli. G abrjel 
mógł zruknąć, skoro na św iecie jest takie prawo, że jad 
przeżyw a zw ierzę. Od kago jednak on, m ały Gradere 
o n iebieskich oczach, p rze ją ł straszliw e dziedzictw o? 
Jak daleko trzeba zstępować? Jakie gąszcza trzeba 
przebyć, aby odkryć zatrute źród ło?

A  jednak M atylda w iedzia ła , że istn ie je  inna siła 
A d ila  była zbawiona, a występne dziecko, które ją  zła­
mało, było ju ż  nawpół zbawione. N aw et w  L iogeats tr i­

um fowała nadzieja ludzka. M iłość zw ycięży ła  i to mi­
łość, k tóre j p raw dziw e oblicze je s t ukryte dla świata... 
Jakkolw iek nie doznała pomocy, ani żadnej odpow iedzi, 
postanowiła pójść dalej, jak  ślepa, w ierząca  w  św iatło, 
z rękoma Zioźonemi, a zarazem  w yciagn iętem i, d latego, 
że doznała tej łaski i że pewnego rana w idzia ła  w ubo­
g ie j zakrystji w  L iogea ts  człow ieka, do którego prze­
m awiał Bóg M atylda nie dla siebie jednak pragnęła 
zbaw ienia, gdyż to, co bvło n iecielesne, nie budziło 
w  m ej żadnych pragnień. Biedna sam .ca! W szystko 
pchało ją  do Andrze ja . Z  te j nanowo wzn ieconej w ia ry  
je j serce p rzy ję ło  możność Cierpienia za kogo innego. 
Gdyby istn iała chociaż jakaś najm niejsza m ożliwość, 
że ukochane dziecko będzie m iało z tego jakąitolw iek 
korzyść, zgodziłaby się bez wahań :a umrzeć w  zaduchu 
tego cuchnącego pokoju,

*  *
*

—  Muszę ju ż iść czuwać przy  ojcu.
A n d rze j w iedzia ł, że ksiądz Forcas oczekuje go do­

p iero o 11-tej. N ie  m ógł jednak znieść dłużej ciężaru 
g łow y  K atarzyny. Zaproponowała mu, że odprowadzi 
go na brzeg wsi, na co musiał się zgodzić, nie mając 
pretekstu, ażeby się je j  pozbyć. Gdy ukazały się p ierw ­
sze domy, życzył je j  dobrej nocy i poszedł dalej sam.

(D .  c n.)

grzm otn ie ta lerzem  o ziem ie Roz­
zuchwalona tym  stanem rzeczy 
służąca, pozw ala  sobie na w szy­
stko i w ym yśla pani od... kucht.

.Rozbisurmaniony, najstarszy sy 
nalek (ten , k tóry na n iedzie lę  w y ­
czyścił sobie Kołnierzyk gumka do 
w yc ieran ia ), sprzedał książJki ha 
Św iętokrzvsk iej, ucinając tem do­
p ływ  w iedzy do m ózgownicy, w łó ­
czy się po nocach, a w  wolnych  
chw ilach gryw a  w b ilard, albo na 
m andolin ie Ta to  w ytłukłby go 
chętnie pasem, a le zachodzi oba­
wa, że synalek dobrze ju ż rozw i­
n ięty, odpłaci mu pięknem za na­
dobne. Bęcw ał je s t pew ien swe­
go, bowiem  upatrzył sobie karje- 
rę  detektywa, a nawet w  tym  ce­
lu kupił bębenkowy rewrolwer.

A  ju ż n a jgorze j czuje s ię M a­
nia. Snoczatku groziła , że je że li 
tato n ie zerw ie  z „ tą  sw oją  m ał­
pą", to  się o tru je . Późn ie j doszła 
do wniosku, że truć się n iew aH o, 
ale za to wydać się zamąz za 
p ierw szego lepszego, dobrze sytu­
owanego. W tedy  M ania pokaże ca 
łe j rodzin ie f ig ę . .Wpośród te j ca­
łe j kuszmarnej gm atwaniny, pęta 
się z kąta w  kat zredukowany 
szw agier. Jest to męczennik, któ­
ry -w  razie  nagłe j śm ierci pó jd z ie  
prosto do n ;eba

B yw aja  też inne odm iany rodzin  
nych gn iazdeczek ; może być ma­
ma poza domem, „a  m ałpa" w  do 
m u: zam iast szwagra, można pod 
staw ić babcię lub ciocię, jak  kto 
w oli.

Chcąc się przekonać o tych do­
mniemaniach, zapytałem  raz na 
chybił - t r a f ił  pewnego zna-'ome- 
go „o jca  rodzin y", w ystro jonego 
na n iedzieiny spacer:

—  Słuchaj, podobno m iałeś w 
d^mu awanturę?

Znajom y w ytrzeszczy ł oczy nie­
pew n ie : . . .

—  Ach, nie, to drobiazg... tylko 
żona ze szw agierką poturbowały 
się trochę, ale kto ci to m ówił?...

—  M ów iono mi. Fodobno b iliś ­
cie sie nawet?

—  Ach, nie, , to głupstwo — 
uspraw ied liw ia ł się znajom y. ‘—  
Ty lko  szw agierka w  zdenerwowa­
niu rzuciła  we mnie " talerzem ... 
a le nic nozatem

Pow o li wyciągnąłem  *  n iego 
w ie le  brzydkich rzeczy.

Tak, Droszę n iedzielnych  pań­
stwa, w  każdym domu znajdzie 
się jak iś  drobiazg, jak ieś glup- 
stewko,. Oczyw iście nie m ówię tu 
o zacnych i zgodnych fam iljach , 
które, rzecz prosta, nie wezm ą 
tych słów  do Siebie

Jur.

H U M O R
i J E D Y N A  Z E M S T A

N a u licy spotykają się dwaj 
p rzy jac ie le , jeden  z nich nosi 
żałobną opaskę.

—  Po  kim nosisz żalopę? Czy 
umarł ktoś z tw o je j rodziny? —  
pyta jeden z nich.

P rzy ja c ie l z opaską odpow iada: 
„M ia łem  znowu awanturę z sw oją  
żoną, żeby w ięc zem ścić się na 
niej, noszę żałobę po p ie rw sze j".

M IĘ D Z Y  P R Z Y J A C IÓ Ł K A M I

— K iedy  nareszcie w y jd ziesz 
zam ąż?

—  Przypuszczam , że w cale nie 
w yjdę.

—  A  to d laczego?
—  Zaraz ci to wytłum aczę. 

Gdy mój narzeczony UDij« się, 
ja  nie chcę w y jść  ze n iego, a gay  
jes t trzeźw y  —  on nie chce

O D P O W IE D Ź  R E K R U T A

Przełożony pyta rekru ta : „C zy  
m ożesz mi w ym ien ić jak iś  trick  
w ojskow y?

—  Trick iem  wojskowym  jes t to 
naprzykład, gdy  żołn ierze w ciąż 
jeszcze strze la ją , p iagnąc, by 
n iep rzy jac ie l nie zauważył, że 
am unicja wyszła ju ż  zupełnie. u
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